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  *


  Węgiel kamienny powstaje z obumarłych szczątków roślinnych, które gromadziły się przez miliony lat w warunkach beztlenowych i przekształciły się w skałę pod wpływem wysokiego ciśnienia i temperatury. Proces powstawania węgla kamiennego jest bardzo skomplikowany, trwa nawet 60 milionów lat.


  *


  Węgiel kamienny był używany do ogrzewania już w starożytnych Chinach, a także w starożytnym Rzymie po podboju Brytanii. Na terenie Polski wydobycie węgla kamiennego rozpoczęło się na większą skalę w XVIII wieku, co było związane z rozwojem hutnictwa.


  *


  Średnia głębokość kopalni w Polsce wynosi prawie 700 metrów, a maksymalna ponad 1200 metrów.


  *


  Węgiel jest surowcem wykorzystywanym w wielu gałęziach przemysłu. To nie tylko jeden z głównych składników paliw kopalnych. Jego główne zastosowania to produkcja energii elektrycznej, hutnictwo, przemysł chemiczny, produkcja cementu oraz produkcja stali.


  *


  Konstrukcje stalowe, zbrojenia betonu, mosty, wieżowce, maszyny, narzędzia, silniki, karoserie, ramy pojazdów, rurociągi, konstrukcje turbin, platformy wiertnicze, szyny, wagony, statki – to wszystko wymaga stali. A do powstania stali potrzeba węgla koksującego.


  *


  Węgiel jest też surowcem do produkcji tworzyw sztucznych, nawozów, leków (np. węgiel aktywny) oraz kosmetyków.


  *


  W 2025 roku aktywnych jest 19 kopalń węgla kamiennego, które wydobywają surowiec z 43 złóż.


  *


  Według danych GUS-u z 2023 roku województwo śląskie wytwarza 12% PKB w skali kraju i jest to drugi wynik po regionie warszawskim stołecznym.
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  Od autorów


  Dorastaliśmy na Górnym Śląsku – w cieniu kopalnianych szybów i kominów hut, w rytmie zmian w zakładach, które działały przez 24 godziny na dobę. Od naszych dziadków, którzy pracowali w przemyśle ciężkim, słyszeliśmy opowieści o zjazdach pod ziemię, pracy po ciemku, dumie z przynależności do górniczej braci. Ale też o strachu o własne życie i wypadkach, które były ich codziennością. Wśród wspomnień z naszego dzieciństwa, przypadającego na przełom lat 80. i 90., są zapach koksu w powietrzu, huk maszyn i pył nieustannie unoszący się nad miastem. Z czasem staliśmy się świadkami wielkich przeobrażeń tego krajobrazu. Patrzyliśmy, jak zamykały się zakłady, jak ubożały i wyludniały się całe osiedla, jak znikały miejsca pracy i poczucie tożsamości, które przez dekady tworzył przemysł. To był czas niepokoju, transformacji, społecznego zawieszenia. Górny Śląsk płacił wysoką cenę za zmiany, których kierunek nie zawsze rozumiał i za których tempem nie zawsze nadążał.


  Ale z biegiem lat staliśmy się też świadkami – i w jakimś sensie uczestnikami – odradzania się Górnego Śląska. Widzieliśmy, jak powoli, z bólem i determinacją, region zaczynał na powrót budzić się do życia – szukając nowej roli i nowego głosu. Obserwowaliśmy, jak leczył rany i szukał nowych sposobów na przypomnienie o swojej wartości. Zakłady, które przez dekady produkowały stal, węgiel i energię, zaczęły pełnić inne funkcje. Chociaż część popadła w ruinę, inne – zrewitalizowane, odmienione – stały się przestrzenią dla rozwoju kultury, edukacji, nowych technologii. Ślady przemysłowej przeszłości nie zniknęły, ale zyskały nowe znaczenia.


  Dziś przemysł ciężki odchodzi do historii. W niektórych miejscach jeszcze istnieje, ale niewiele pozostało z jego dawnej potęgi. Górny Śląsk się zmienia – nie zapominając o swoich korzeniach, ale budując na nich coś nowego. Wbrew stereotypom to nie tylko region przemijającego przemysłu. To także kolebka bogatej, tętniącej życiem kultury, której rdzeniem przez dekady było górnictwo. Ta kultura wciąż inspiruje. Jest powodem do dumy, ale też punktem wyjścia do tworzenia czegoś nowego. Śląska tożsamość nie zniknęła wraz z zamknięciem kopalń. Przeciwnie – dziś rozwija się na nowych fundamentach.


  Nasza książka to opowieść o tym dziedzictwie – o życiu w cieniu przemysłu, o ludziach, którzy ten przemysł kształtowali, i o współczesnych ścieżkach, które prowadzą w stronę czegoś zupełnie nowego. To również opowieść o wielu war­s­twach, z których składa się Górny Śląsk. O jego skomplikowanej historii i różnych tożsamościach mieszkających tutaj ludzi – tych, których rodziny żyły w regionie od stuleci, i tych, którzy przybyli tu w drugiej połowie XX wieku, w czasie wielkiej migracji „za pracą”.


  Czarny Śląsk. O Górnośląskim Okręgu Przemysłowym


  Górnictwo towarzyszy człowiekowi od zarania dziejów. Już wiele tysięcy lat temu, w epoce neolitu, ludzie w Krzemionkach Opatowskich wydobywali krzemień, z którego wyrabiali narzędzia. W średniowieczu przyszedł czas na wydobycie soli i srebra, a później – wraz z rozwojem cywilizacji – sięgano coraz głębiej pod powierzchnię ziemi. Jednak długo nikt nie doceniał węgla. Leżał spokojnie w głębokich warstwach skorupy ziemskiej – czarny i lśniący – i czekał na swój moment.


  Gdy w końcu zrozumiano, jaką ma wartość, i odkryto jego potężne złoża, zaczęła się epoka przemysłu – gwałtowna, hałaśliwa, brudna i pełna dymu. A serce tej epoki miało bić w Górnośląskim Okręgu Przemysłowym (GOP)1, jednym z największych skupisk przemysłu ciężkiego w Europie Środkowej. Przez miliony lat nawarstwiały się tu pokłady ziemi, gromadziły się jej podziemne bogactwa. W perspektywy geologii współczesność to tylko mały ułamek dziejów Ziemi. Ale to w tym krótkim momencie, niemal w okamgnieniu, serce Górnego Śląska przeorano we wszystkich kierunkach.
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  Widok na „powierzchnię” jednej z kopalń – kopalnia to nie tylko podziemia, ale też potężny kompleks na powierzchni


  Ta kraina to więcej niż tylko region: to przemysłowy żywioł, terytorium przekształcone przez człowieka jak żadne inne w Polsce. Pejzaż z lat największej industrializacji wyglądał tak: ziemia pofałdowana, przekopana maszynami do głębi czarnych czeluści, z powierzchnią naznaczoną fundamentami hut, kopalń i wielu innych zakładów, pokryta gorejącymi hałdami i osnuta gęstym dymem.


  GOP rozciąga się na długości około 70 kilometrów i ma do 30 kilometrów szerokości, obejmując zwartą konurbację, która przez lata zrosła się w jeden wielki organizm. Nie sposób odróżnić granic między poszczególnymi miastami. Przyjezdni z zewnątrz się gubią. Nie wiadomo, gdzie kończy się Ruda Śląska, a gdzie zaczyna Bytom. Kiedy przenika on w Zabrze, a Zabrze w Gliwice? Park Śląski leży w Chorzowie, ale po drugiej stronie ulicy są już Katowice, miasto, w którym zbiegają się wszystkie nici powiązań ekonomicznych i społecznych. Gdzieś obok leżą Świętochłowice, Siemianowice Śląskie, Mysłowice itd. Kolorytu regionowi dodaje fakt, że przylepiono do niego też miejscowości Zagłębia Dąbrowskiego: Sosnowiec czy Dąbrowę Górniczą. W tej ostatniej nadal działa wielki zakład o nazwie… Huta Katowice. Dlatego GOP to przestrzeń bez szwów – zlepiona z cegły, węgla i ciężkiej pracy. W latach 60., 70. i 80. XX wieku funkcjonowało tu ponad 70 kopalń węgla kamiennego, przeszło 30 hut, dziesiątki zakładów koksowniczych, chemicznych, maszynowych, energetycznych. Region zasiedlało 3 miliony mieszkańców, z czego ogromna część pracowała „w przemyśle” – czy to bezpośrednio w kopalni, czy w zakładach przeróbczych, transporcie, handlu bądź energetyce. To właśnie tutaj wydo­bywano ponad 70% krajowego węgla kamiennego. Tutaj powstawała stal, która zasilała przemysł zbrojeniowy, budownictwo, transport i energetykę całego bloku wschodniego.


  Rytm życia wyznaczały tu maszyny – warczące wrębiarki i kombajny, potężne dźwigi, stalowe koła szybów wyciągowych nieustannie nawijające i odwijające liny z głębin ziemi. W ciemnych chodnikach, gdzie błyskały lampy przy hełmach górników, trwała bezustanna walka o czarne złoto. Każda zmiana, każda szychta była częścią gigantycznego mechanizmu. To, co działo się pod ziemią, miało bezpośrednie przełożenie na życie na jej powierzchni.


  Pod ulicami, polami, lasami i łąkami GOP-u istniał świat równoległy – świat pełen hałasu, brudu, gorąca, niebezpieczeństw, ale też niezwykłej solidarności. „Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego” – to nie tylko pusty frazes. To sposób na przetrwanie. Gdy zjeżdżali na dół, musieli ufać sobie nawzajem. Tam, kilkaset metrów pod powierzchnią, nie było miejsca na różnice – tylko na pracę, odpowiedzialność za życie swoje i innych. Na powierzchni też nie zwalniano tempa. Nad miastami górowały kopalniane wieże i kominy, ostre linie przecinały horyzont, a niebo było zasnute dymem. Ziemia drgała od detonacji, a powietrze pachniało pyłem i smarem. Tramwaje zgrzytały na zakrętach, huty pulsowały ciepłem, a ludzie szli „na kopalnię” lub wracali do domów z szycht.


  Cały region poprzecinany został gęstą siecią torów kolejowych i tramwajowych, dróg, kanałów technologicznych, taśmociągów. Wszystko nieustannie pracowało. Śląsk od ponad 300 lat jest pełen wigoru, nigdy nie zastygł w bezruchu. Także w czasie wielkich zmian politycznych, ekonomicznych i społecznych.


  Od lat 90. XX wieku Śląsk przechodzi głęboką transformację. Większość kopalń została zamknięta. Hut już prawie nie ma. Chociaż wiele dawnych zakładów pracy popadło w ruinę, niektóre z nich zyskały nowe życie jako obiekty kultury – jak KWK Katowice zamieniona w nowoczesną Strefę Kultury z Muzeum Śląskim, NOSPR i Spodkiem. Elektrociepłownia Szombierki czeka na drugą szansę, KWK Wieczorek staje się przestrzenią dla artystów. Sztuka na Górnym Śląsku jest fascynująca i wielowarstwowa. Trochę jak pokłady węgla. Katowice i Gliwice inwestują w IT, nowe technologie, start-upy.


  Śląsk znów przechodzi rewolucję. Buduje swoją tożsamość i po okresie zawstydzenia robotniczą przeszłością kształtuje poczucie dumy z unikatowej kultury i dziedzictwa. Na początku tej drogi przeszkadzały nam wielkie zakłady przemysłowe. Dziś już wiemy, że to nieodłączny element pejzażu tej krainy, który zasługuje na ochronę. Górny Śląsk to nie zamknięty rozdział, lecz wciąż powstająca epopeja. Każda dekada dopisuje coś nowego: inną narrację, inny krajobraz, inną gospodarkę. Ale pod tym wszystkim – pod nowymi osiedlami, drogami ekspresowymi, nowoczesnymi biurowcami – wciąż bije serce przemysłowej historii. To serce bije bardzo mocno i sprawia, że Górny Śląsk aż kipi niesamowitą energią.


  *


  W drugiej połowie lat 50. XX wieku Józef Janik osiąga pełnoletność, a to oznacza poważne decyzje. Trochę dorabia jako szewc, trochę pomaga w gospodarstwie i cały czas szuka pomysłu na swoją przyszłość. Jednego jest pewien: z kawałka poletka, jakie ma jego rodzina, na pewno wszyscy się nie utrzy­mają. Daje o sobie znać dramatyczne przeludnienie małopolskiej wsi i rozdrobnienie ziemi. A pierwszeństwo do czegokolwiek i tak mają dwaj starsi bracia. I wtedy zauważa, że ktoś do drzewa przybija ogłoszenie. Już takich ludzi kiedyś tu widział. Od kilku lat jeździli po całej okolicy i werbowali do pracy w śląskich kopalniach. Obiecywali pieniądze i dach nad głową. Stabilizację i wygodne życie, na co u siebie raczej nie miał widoków. Szansę na awans społeczny i uwolnienie się od gęby biednego galicyjskiego chłopa małorolnego. Wkrótce więc Józef zostaje „werbusem” i przenosi się na Górny Śląsk. Dzieli los dziesiątków tysięcy przybyszów z różnych stron Polski. Czterdzieści pięć lat później Józef powie, że podjęta w młodzieńczym wieku decyzja była dobra. Pomimo tego, że pracy w kopalni nienawidził całym sercem i że w dniu przyznania mu prawa do emerytury postanowił, że już nigdy nie zjedzie na dół. Przyznał jednak, że wybrał dobrze. Że ma wygodne mieszkanie i ukochaną działkę, że córce dał lepsze wykształcenie i ogólnie lepszy start. Że nie żałuje tego kroku. Rok później usłyszy diagnozę: rak krtani z przerzutami do płuc. Po kolejnym roku umrze, mając zaledwie 66 lat. Kopalnia dużo mu dała, ale i wystawiła wysoki rachunek. Tak jak wielu ludziom związanym z przemysłem ciężkim. Nim odszedł, zdążył opowiedzieć, jak stał się częścią wielkiej powojennej migracji na Górny Śląsk i jak jego osobiste przeżycia wpisały się w historię pokolenia.


  – Na Śląsk przyjechałem dokładnie w tysiąc dziewięćset pięćdziesiątym ósmym roku, miałem dwadzieścia lat. Wszystkie chłopaki ze wsi wtedy tu przyjeżdżały. Nie było roboty u nas w mieście, na wsi też niewielu chciało zostawać. Ja skończyłem zawodówkę, byłem szewcem tak jak ojciec i dwaj bracia. I zawsze nam brakowało pieniędzy. Dom był mały, raptem dwie izby, kuchnia i warsztacik ojca. Ubikacji nie było, jedynie wychodek kilka metrów od domu. „Majątek” rodzinny stanowiła jeszcze mała stajnia i kilka zwierząt hodowlanych. To wszystko. Ziemi mieliśmy kawałek, tak jedynie na własne potrzeby. Starszy brat ożenił się i wyjechał do Krakowa. Ja miałem przed sobą wojsko, robotę w polu i przy butach. A i to niepewne. Postanowiłem więc uciec, tak jak koledzy, na Śląsk. Mówiono, że w ciągu dwóch lat roboty w kopalni można odrobić służbę wojskową. Spakowałem się i pojechałem. Tylko Zosi, wtedy jeszcze mojej narzeczonej, obiecałem, że jak tu będzie dobrze, to ją raz-dwa ściągnę.


  – Raz-dwa? Udało się to zrobić zgodnie z obietnicą?


  – Z tym raz-dwa to nie było tak łatwo, w sumie cały proces zajął mi kilka lat. Jeździłem na wieś regularnie, tam wzięliśmy ślub, potem tam urodziła się twoja mama i dopiero jak ona miała trzy lata, to udało mi się je ściągnąć.


  – Od razu po przyjeździe dostałeś pracę?


  – Tak, przyjechałem w ciemno. Wysiadłem w Katowicach i od razu zacząłem szukać roboty. Niestety w punkcie informacji dowiedziałem się, że tutaj to już nic nie znajdę, że nigdzie nie zatrudniają i żeby jechać do Bytomia. I tu udało mi się bez problemu. Od razu mnie wzięli. Dostałem skierowanie do Kopalni Miechowice. Ciężko było jak diabli. Na początku byłem zwykłym ładowaczem, takim trochę…


  – „Przynieś, wynieś, pozamiataj”?


  – O, dokładnie. Takim od wszystkiego. Na dół zjeżdżaliśmy szybem wentylacyjnym, wiało tam niemiłosiernie i było potwornie wilgotno. Wiecznie byłem przeziębiony. Mieszkałem z czterema chłopakami w jednym pokoju w baraku, który nazywali hotelem robotniczym. Wytrzymałem rok i przeniosłem się do Siemianowic Śląskich. Tam mnie dopiero porządnie przeszkolili i zacząłem pracować jako młodszy górnik. Niewiele później przeszedłem kolejne szkolenie i zostałem już normalnym górnikiem. W sześćdziesiątym pierwszym roku miałem już odrobioną służbę wojskową, ale płaca była tak dobra, że nie było po co wracać na wieś. Wiedziałem, że zostanę. Zgłosiłem się wtedy do Ośrodka Szkolenia Zawodowego w Chorzowie. W tym czasie wszędzie było głośno o budowie nowej kopalni w Knurowie-Szczygłowicach, gdzie miało też powstać nowe osiedle. Jeszcze półtora roku przepracowałem w Siemianowicach i potem przeniosłem się do Szczygłowic. Hotel robotniczy, w którym się zakwaterowałem, był nieporównywalnie wygodniejszy od poprzedniego. Mieszkaliśmy po dwie, trzy osoby w pokoju, łazienka była jedna na kilka osób, a nie na dwadzieścia, a do tego budynek był ocieplony. Złożyłem też wniosek o przydział na mieszkanie. Złożyłem i zacząłem czekać.


  
    1 Dla uproszczenia w książce będziemy stosować nazwę Śląsk lub Górny Śląsk, choć jest to duży skrót myślowy. Należy również dodać, że takie określenie obszaru, o którym mowa, nie pokrywa się z granicami geograficznymi i historycznymi opisywanej krainy.

  


  Migracja, czyli wszystkie drogi prowadzą na Śląsk


  Według słownikowej definicji migracja to „przenoszenie się ludności w obrębie danego kraju lub pomiędzy różnymi krajami […] wywołane czynnikami politycznymi, etnicznymi, religijnymi bądź ekonomicznymi”1.


  – Jeśli chodzi o migrację i zatrudnianie w kopalniach, to przede wszystkim zaniechano ściągania ewentualnych górników z innych gałęzi przemysłu, dlatego że hutnictwo czy metalurgia również potrzebowały rąk do pracy – wspomina jeden z byłych pracowników Kopalni Knurów. – Jeśli chodzi o Kopalnię Szczygłowice, to na samym początku postawiono na więźniów. Sprowadzono ich z pobliskich zakładów karnych w sześćdziesiątym drugim roku i zakwaterowano, oczywiście pod ścisłym nadzorem, w barakach, czyli takim pierwszym hotelu robotniczym. Potem wybudowano kilka takich hoteli dla nowych przyjezdnych pracowników kopalni. Ale żeby jacykolwiek przyjezdni byli, to potrzebna była agitacja. W miastach nie było z tym problemów: ogłoszenia w radiu, telewizji, prasie. Zresztą wszyscy byli świadkami ciągłej rozbudowy Śląska. O tym się po prostu wiedziało. Wielu ludzi przyjeżdżało nawet w ciemno. Byli pewni, że tutaj znajdą pracę.


  – A co ze wsią? Główna fala migracji nadciągnęła przecież stamtąd?


  – Na wieś ruszyli przeszkoleni agitatorzy. Zwłaszcza na tereny biedne, zaniedbane, niedoinwestowane. Małopolska, Kielecczyzna, centrum. Tam, gdzie było przeludnienie, a ziemi do uprawy mało. Choć zdarzały się też osoby, które przyjeżdżały z zachodu. Ja na przykład jestem spod Legnicy, z małej wsi. Bieda była, to przyjechałem tutaj. Jednym z takich chwytów…


  Zadzwonił telefon i nasz rozmówca nas przeprosił, powiedział, że musi odebrać i dokończy za chwilę. My zaś przed oczami mieliśmy te rzesze młodych chłopaków, którzy z jakiegoś powodu masowo decydowali się opuszczać swoje miejscowości i jechać często na drugi koniec Polski, w pewnym sensie zupełnie nieznany i obcy kulturowo, by szukać tam szczęścia. Po co? Co im obiecano? Jak ich skuszono, by zostawili to, co dobrze znali, na rzecz czegoś niepewnego? Niektóre kopalnie dopiero powstawały, a osiedla mieszkaniowe były jeszcze w fazie planów. Właśnie teraz dociera do nas, że za wielkim zjawiskiem społecznym, jakim była ta migracja, stały tysiące pojedynczych osób. Takich, które pod koniec lat 40. czy w latach 50. nie wiedziały, gdzie tak naprawdę jadą, czego mogą się spodziewać i jakie realia na nich czekają. Zdecydowana większość z nich po raz pierwszy opuszczała swoją wieś i przenosiła się na zupełnie inny kulturowo obszar. To nie była zwykła podróż w nieznane, ale podróż na „poniemieckie”. Albo na dopiero powstające w szczerym polu nowe osiedla.


  – Jednym z takich, nazwijmy to, chwytów agitacyjnych – opowiadał dalej nasz rozmówca – był oczywiście… węgiel! Każdy, kto zdecydował się zatrudnić w kopalni, otrzymywał osiem ton węgla. I był to bodziec, dla którego rodzice mówili: „Idź, synek, idź”. Moi mnie tak przekonali i dwadzieścia siedem lat przerobiłem na kopalni. Wysyłałem im węgiel, a także na przykład kiełbasę. Choć to oni mieszkali na wsi, to mnie w dobrze zaopatrzonych sklepach łatwiej było kupić wędliny.


  W PRL-u istniały specjalne sklepy oraz przywileje zakupowe dla górników, ale też dla innych grup zawodowych uznawanych za „strategiczne” dla państwa, takich jak hutnicy, stoczniowcy czy milicjanci. Jednak górnicy rzeczywiście zajmowali szczególną pozycję – ze względu na ciężką i niebezpieczną pracę, a także ogromne znaczenie wydobycia węgla dla gospodarki socjalistycznej. Górnicy mieli dostęp do specjalnych sklepów, tzw. branżowych, gdzie można było kupić towary deficytowe, często niedostępne w zwykłych sklepach. Były one prowadzone przez spółdzielnie lub związki zawodowe. Towarów było w nich więcej, były lepszej jakości i dało się je kupić… bez kolejek, co w PRL-u było luksusem. Górnicy otrzymywali też tzw. bony górnicze do zrealizowania w tych sklepach. Dostawali także specjalne paczki żywnościowe, na przykład przed Barbórką.


  – Następnym takim bodźcem dla regionów słabo rozwiniętych był skup ich produktów rolnych. Polegało to na tym, że jeżeli młody człowiek zdecydował się porzucić pole na rzecz węgla, to kopalnia zobowiązywała się do corocznego odkupu owoców i warzyw z jego gospodarstwa i ich sprzedaży w osiedlowych sklepach. To w tych najbiedniejszych regionach. We wszystkich pozostałych obowiązywała też ustawa zwalniająca młodych ze służby wojskowej w zamian za podjęcie pracy na kopalni. To w sumie chwilę po wojnie, na którą przypadło dzieciństwo tych chłopaków, było bardzo kuszące. No i oczywiście wysokie zarobki, które rzeczywiście były takie, jak obiecywano. I do tego mieszkania, o które było bardzo łatwo.


  Własne mieszkanie… To chyba najbardziej przemawiało do ludzi. PRL obiecywał, że do 1985 roku zlikwiduje problem przeludnienia i każdy pracujący obywatel będzie miał swoje lokum. Założenia tego nie udało się zrealizować, ale w przypadku pracowników śląskich kopalń sytuacja była o niebo lepsza niż w innych sektorach gospodarki i w innych regionach kraju.


  – Każdy młody chłopak po przyjeździe składał wniosek o przyznanie mu mieszkania. I po pewnym czasie, zwykle to trwało od roku do trzech lat, otrzymywał własne M-ileś. Na początku było to zwykle mieszkanie około trzydziesto-, trzydziestopięciometrowe, a następnie składało się wniosek o przyznanie czegoś większego. Pomocne tutaj było założenie rodziny lub sprowadzenie do siebie rodziców. Ogromnym atutem starającego się o większe lokum była uczciwa, solidna praca, działalność w partii albo… przynoszenie wódki kierownikowi. W ostatnich dwóch przypadkach wnioski rozpatrywane były bardzo szybko… Oczywiście liczyła się też sytuacja rodzinna. Czy się jest samemu, czy z krewnymi, ile ma się dzieci itd.


  Inny emerytowany górnik uzupełnia:


  – No generalnie w górnictwie z mieszkaniami nie było problemów. Każdy, kto pracował w kopalni, po jakimś czasie, zazwyczaj dość krótkim, otrzymywał mieszkanie. Mnie po maturze przydzielono pokój w hotelu robotniczym. Mieszkałem tam jakieś cztery i pół roku. Warunki były przyzwoite. Było nas trzech w pokoju. Łazienka z ubikacją wspólna na piętrze. Kiedy się ożeniłem, dostałem mieszkanie w dwurodzinnym familoku. Niestety te domki chyba w latach dziewięćdziesiątych zostały zrównane z ziemią. Kiedy urodzili nam się synowie, musieliśmy pomyśleć o jakimś większym mieszkaniu. Złożyłem odpowiedni wniosek i w niedługim czasie przeprowadziliśmy się do trzypokojowego mieszkania w bloku.


  Czasem można odnieść wrażenie, że praca w kopalni dla wielu osób była ucieczką od różnych problemów. Pan Marek P. z województwa zachodniopomorskiego przyznał szczerze:


  – Nie chciało mi się uczyć. Przebimbałem sporo czasu, bawiąc się i dorabiając w zaprzyjaźnionym warsztacie samochodowym. No ale w końcu, mając te osiemnaście lat, doszedłem do wniosku, że jakąś szkołę, choćby wieczorową, warto by było mieć. Wybrałem wieczorówkę samochodową. No i tu zaczęły się schody. Jakiś mądry „na górze” wymyślił przepis, że aby zostać przyjętym do szkoły wieczorowej, to trzeba mieć zatrudnienie w zawodzie. I to na stałe. Ten znajomy, u którego dorabiałem na lewo, nie chciał mnie normalnie przyjąć i zostałem na lodzie. To była pierwsza połowa lat siedemdziesiątych. Ciągle jeszcze mówiło się o rozbudowie Śląska, o nowych inwestycjach, o naborach pracowników. I tak trafiłem do Szczygłowic. Mechanikiem nigdy nie zostałem, ale z czasem polubiłem pracę na kopalni. Dobrze zarabiałem, nie mogłem narzekać.


  W jeszcze innych okolicznościach i w młodszym wieku na Śląsk trafił pan Staszek. Tak o tym opowiadał:


  – Jestem z Białostockiego. Żyliśmy skromnie, jak wszyscy w tamtych stronach. Do Knurowa trafiłem razem z bratem za namową rodziców. U nas było trudno o pracę, więc gdy kończyliśmy podstawówkę i trzeba było wybrać szkołę średnią, to ojciec wpadł na pomysł, żeby wysłać nas na Śląsk do szkoły górniczej z internatem. Kopalnie potrzebowały rąk do pracy, wiedzieliśmy o tym z radia, z telewizji. Mieliśmy też małe ułatwienie, bo w okolicy od lat mieszkała nasza ciotka, która obiecała, że się nami tu zajmie, jak będziemy z dala od rodziców. Zaraz po przyjeździe zapisałem się do szkoły w Knurowie, a po niej przyjęli mnie w zakładzie.


  Pan Jan spod Częstochowy:


  – Skłamałbym, jeśli powiedziałbym, że przyjechałem tutaj za pracą. Nie pochodzę z biednej rodziny. Raczej z takiej przeciętnej. W Częstochowie skończyłem szkołę zawodową i zostałem ślusarzem. Zaraz po szkole znalazłem sobie pracę w warsztacie samochodowym. Z tym że ja wtedy zarabiałem około tysiąca złotych, a górnik nawet dwa, czasem trzy tysiące. I jeszcze za niewygórowaną kwotę dostawał mieszkanie. Propaganda też zrobiła swoje, wszędzie można było zobaczyć ogłoszenia, że w górnictwie jest wiele miejsc pracy, że wszystkich szkolą i przyjmują, że można tanio dostać mieszkanie, ustawić się, że dają bloczki żywnościowe na pierwszy miesiąc po przyjeździe. Praktycznie można było przyjechać bez grosza, tutaj dostać pracę, z czasem mieszkanie i po jakimś czasie je spłacać. Stwierdziłem więc, że warto spróbować. Przyjechałem i z miejsca mnie zatrudnili. W niedługim czasie dostałem przydział na kawalerkę, a po kilku latach dwupokojowe mieszkanie. Choć uczciwie trzeba powiedzieć, że robota była nieporównywalnie cięższa i bardziej niebezpieczna od tej w warsztacie, w którym zaczynałem. Ale tu przynajmniej sporo zarabiałem. Do tego zakład przynajmniej raz w miesiącu organizował jakieś wycieczki. Pamiętam, że jesienią zawsze jeździliśmy w okolice Żywca na grzybobranie. Dostawaliśmy też dofinansowanie do wczasów. Kopalnia też często organizowała kolonie dla dzieciaków, gdzieś nad morzem zazwyczaj, albo kilkudniowe wycieczki. Oczywiście ze sporym dofinansowaniem. Myślę, że to wszystko w znaczący sposób rekompensowało nieludzkie warunki pracy na dole.


  Inny górniczy emeryt, pochodzący z Lubelszczyzny, przyznaje, że kopalnia nie była jego marzeniem, ale pozostanie w rodzinnych stronach niosło perspektywę pracy w masarni, gdyż z zawodu był rzeźnikiem. Z dwojga złego wybrał górnictwo. Tak wspominał swoją pracę na dole:


  – Na początku czułem wielką ciekawość. Nigdy wcześniej nie widziałem przecież pokładów kopalnianych. Kiedy już zjeżdżałem szybem w dół, widziałem tylko ciemność i migocące światełka lampek na czapkach górniczych. Oprócz ciekawości czułem też, nie ma co ukrywać, ogromny strach. A jakby tego było mało, to od razu zostałem skierowany na przodek, to znaczy do kopania. Nowicjuszom teoretycznie pierwszego dnia mieli dawać coś lżejszego do roboty, jak montowanie chodników albo coś takiego. A mnie zrobiono chrzest bojowy. Na szczęście później zjeżdżałem już bez większych obaw.


  Pan Piotr:


  – Migracja to nie tylko przejazdy, ale to także ucieczki. Statystycznie na pięciu przyjętych tylko trzech zostawało na stałe, a dwóch po jakimś czasie szukało szczęścia gdzie indziej. Ci, którzy tu doczekali emerytury, to ludzie bardzo silni, którzy potrafili podjąć ten trud i ryzyko pracy kilkaset metrów pod ziemią. Oni z pewnością dobrze mówią o tym okresie, bo były to piękne lata, ale też czasy nieludzkiej pracy. Trudno sobie nawet wyobrazić, jak wygląda praca na dole. Pierwszy straszny moment to zjazd szybem, pożegnanie z normalnym światem i podróż w całkowitą ciemność. Później praca w trzydziestopięciostopniowym upale, często rozbieranie się do slipek. W powietrzu jedynie osiemnastoprocentowa zawartość tlenu. I w takich warunkach trzeba wydobywać węgiel, przerzucić go około jedenastu ton w ciągu dniówki. W tym potwornym żarze to jest coś niewyobrażalnego. Do tego częste wypadki. Pożary. Nieszczelne instalacje, złe zabezpieczenia i kruszenie się odłamów. No i choroby: pylica, zapalenia płuc, nowotwory. Sześćdziesięcioletni emerytowany górnik w latach osiemdziesiątych wyglądał na dużo starszego, niż był w rzeczywistości. To naprawdę praca dla najsilniejszych i – co tu dużo mówić – najodważniejszych. Tak więc nie ma się co dziwić, że dwóch na pięciu uciekało.


  Józef Janik:


  – To była bardzo dobra decyzja. Tutaj osiągnąłem tyle, że mogę sobie powiedzieć: Józek, odwaliłeś kawał dobrej roboty przez te lata. Gdybym się nie odważył przyjechać tutaj, to pewnie po wyjściu z wojska wróciłbym do siebie na wieś. Na początku mieszkałbym w rodzinnym domu i pracował jako szewc. Moimi klientami byliby ludzie ze wsi, no, może w soboty jeździłbym na targ do Wadowic i coś sprzedał. Własny dom, jeśli w ogóle, to pewnie wybudowałbym po wielu latach. Założenie rodziny ze względów mieszkaniowych też nie byłoby łatwe. No a tutaj… mimo że bez luksusów, to jednak żyło się bardzo wygodnie. Żona nie musiała nigdy pracować. Teraz życie na wsi wygląda zupełnie inaczej, ale gdybym wtedy musiał jeszcze raz wybierać, to na pewno wybrałbym tak samo.


  Jeszcze inną motywację do przyjazdu na Górny Śląsk miał pochodzący z Wielkopolski Jerzy Skrzypek. Ta historia różni się od dotychczas przytaczanych, bo wydarzyła się już w latach osiemdziesiątych, a migracja nie była podyktowana względami ekonomicznymi. Pan Jerzy marzył o karierze koszykarskiej i chciał uniknąć powołania do wojska, które zablokowałoby jego rozwój sportowy na dwa lata. I tak trafił do klubu Rozwój przy KWK Wujek w Katowicach.
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  Gra w piłkę w cieniu kopalni to zupełnie naturalna sprawa


  – W koszykówkę grałem od szóstej klasy podstawówki. Potem uczyłem się w zawodówce, a dalej w technikum budowlanym i grałem w klubie Polonia Leszno. Po maturze nadciągnęło widmo wojska, a ja chciałem grać. Dwuletnia przerwa zmarnowałaby moje szanse. Od kolegi dowiedziałem się, że niektóre kopalnie na Górnym Śląsku prowadzą również kluby sportowe, a graczom wypłacają pieniądze jak za normalną pracę. To była jakaś tam dla mnie szansa. Trafiłem na Wujek i rzeczywiście dostawałem normalną wypłatę. Miałem zatrudnienie na stanowisku górnika niewykwalifikowanego, a do moich obowiązków należało godne reprezentowanie kopalni… w koszykówce (śmiech). Najlepsze jest to, że kopalnia finansowała nam również masaże, różne zabiegi, odnowę biologiczną. Za każdy wygrany mecz dostawaliśmy premie, a później, w ramach awansu ligowego, organizowane były dla zawodników dwutygodniowe wyjazdy do Bułgarii i Jugosławii. W połowie lat osiemdziesiątych to było coś.


  *


  Kazimierz Pomykalski urodził się w 1930 roku w niewielkiej wsi Wyszatyce pod Przemyślem. Zaglądając do spisu „majątków” poszczególnych rodzin, dowiadujemy się, że wśród ogólnie panującej biedy Pomykalscy klepali tę największą. Tak jak większość mieli mały drewniany domek z klepiskiem zamiast podłogi i jedną izbą mieszczącą całą rodzinę: rodziców i piątkę dzieci. Do tego dach kryty strzechą i dostawiona do domostwa obórka. W odróżnieniu od innych nie mieli jednak ani kawałka ziemi. Przyszłość najmłodszej generacji nie zapowiadała się więc różowo. 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Szczygłowice. Osiedle na węglu i dla węgla
Dostępne w wersji pełnej.

  Partia. Coś za coś
Dostępne w wersji pełnej.

  Początki przemysłu. Od łanów zbóż do wysokich kominów
Dostępne w wersji pełnej.

  W familoku. Robotnicza codzienność
Dostępne w wersji pełnej.

  Dwudziestolecie. Między Polską i Niemcami
Dostępne w wersji pełnej.

  Rok 1945. „Poniemieckie” i odniemczanie Śląska na przykładzie Gliwic
Dostępne w wersji pełnej.

  PRL. Przemysł ciężki filarem gospodarki
Dostępne w wersji pełnej.

  Na dole. Kopalniana rzeczywistość
Dostępne w wersji pełnej.

  Ratownicy. Ci, którzy idą tam, skąd wszyscy uciekają
Dostępne w wersji pełnej.

  Ekologia, pylica i ołowica. Cena za rozwój
Dostępne w wersji pełnej.

  Elektrociepłownia Szombierki. Przemysł buduje swoje katedry
Dostępne w wersji pełnej.

  Rewolucja 1989 roku. Upadek Górnego Śląska
Dostępne w wersji pełnej.

  Bytom. Miasto jak dwie strony medalu
Dostępne w wersji pełnej.

  Nowe dziedzictwo. Jak kopalnie stały się zabytkami 
Dostępne w wersji pełnej.

  Katowice. Miasto w procesie zmiany
Dostępne w wersji pełnej.

  Zabrze. Stolica podziemnej turystyki
Dostępne w wersji pełnej.

  Chorzów i Nowy Bytom, czyli hutnictwo w cieniu górnictwa
Dostępne w wersji pełnej.

  Szlak Zabytków Techniki. Przeszłość i przyszłość
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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